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Zielonydi iwiqtek
Lekcja.

D zieje Ap. II. 1—11.
Gdy się spełniały dni Pięćdziesiątnicy, byli 

wszyscy wespółek na temże miejscu. I stal się z 
p rędka z nieba szum, jakoby przypadającego 
w iatru  gwałtownego, i napełnił wszystek dom, 
gdzie siedzieli. I ukazały się im rozdzielone ję 
zyki, jakoby ognia, i usiadł na każdym z nich z 
tosobna. I napełnieni byli wszyscy Ducha świę
tego i poczęli mówić rozmaitemi językami, jako 
im Duch św. wvmawiac dawał. A byli w Jeruza
lem mieszkający Żydowie, mężowie nabożni, ze 
wszego narodu, k tó ry  jest pod niebem. A gdy się 
Btał ten głos, zbieżało się mnóstwo i strwożyło 
się na myśli, że każdy słyszał je  swym językiem  
mówiące. A zdumiewali się wszyscy i dziwowali, 
mówiąc: Iżali, oto, ci wszyscy którzy mówią, nie 
są G alilejczycy? a jakożeśmy słyszeli każdy z 
nas swój język, w  którym eśm y się urodzili? 
Partow ie, i Medowie, i Elamitowie, i m ieszkają
cy w Mezopotamji, w Żydowskiej ziemi, i w Ka- 
padocji, w Poncie, i w Azji, w F ryg ji, i w Pamfil- 
aji, w Egypcie, i w  stronach Lib.fi, k tóra jest po
dle Cyreny, i przychodniowie Rzymscy, Żydowie 
też nowonawróceni, Kreteńczycy i Arabczycy, 
słyszeliśmy je  mówiące językam i naszemi wiel
możne spraw y Boże.

Ewangelja.
Jan XIV. 23—31.

Onego czasu mówił Jezus uczniom swoim: 
Jeśli mię kto m iłuje, będzie chował mowę moję, 
a O jciec mój um iłuje go, i do niego przyjdziem y, 
a  mieszkanie u niego uczynimy. Kto mnie nie 
m iłuje, mów moich nie chowa. A mowa, którąś- 
cie słyszeli, nie jest m oja; ale tego, k tóry  mię po
słał, O jca. Tom wam powiedział u was mieszka
jąc. Lecz Pocieszyciel Duch Święty, którego O j
ciec pośle w imię moje, on was wszystkiego na
uczy, i przypomni wam wszystko, cokolwiek- 
bym wam powiedział. Pokój zostawuję wam, 
pokój mój daję  wam ; nie jako dawa świat, ja  
Wam daję. Niech się nie trw oży serce wasze, 
ani się lęka. Słyszeliście, żem ja  wam ppwie-

dział: Odchodzę i przychodzę do was. Gdybyścil 
mię miłowali, wżdybyście się radowali, iż idę do 
O jca; bo O jciec większy jest, niźli ja . I terali 
zem wam powiedział przedtem niż się stanie: iż* 
byście, gdy się stanie, w ierzyli. Już wiele z wa* 
mi mówić nie będę. Albowiem idzie książę świo* 
ta  tego, a we mnie nic nie ma. Ale iżby św iat 
poznał, że m iłuję Ojca, a jako mi Ojciec rożka* 
zanie dał, tak  czynię.

na Poniedziałek św ie c z iw
Lekcja.

D zieje Ap. X. 42—48.
W onych dniach otworzywszy P iotr usta swo4 

je, rzekł: Mężowie Bracial rozkazał nam Pan o* 
powiadać ludowi i świadczyć, iż on jest, k tóry  po* 
stanowiony jest od Boga sędzią żywych i umar< 
łych. Temu wszyscy Prorocy świadectwo w yda
ją , iż biorą grzechów odpuszczenie przez imię 
jego wszyscy, którzy weń wierzą. Te słowa, gdy 
jeszcze P iotr mówił, padł Duch święty na wszy
stkich, którzy słuchali słowa, i zdumieli się z ob
rzezania wierni, co z Piotrem byli przyszli, iż i 
na Pogany łask-a Ducha świętego by ła  wylana*' 
albowiem słyszeli je  mówiące językam i i w ieli 
biące Boga. Tedy Piotr odpowiedział: Iżali kto 
może bronić wody, żeby ci nie byli ochrzcenijf 
którzy wzięli Ducha świętego jako  i my? I roz* 
kazał je  chrzcić w imię Pana Jezusa Chrystusa,

Ewangelja. If!

Jan III. 16—21. :
Onego czasu rzekł Jezus Nikodemowi: T ak  

Bóg umiłował świat, że Syna swego jednorodzo* 
nego dał, aby wszelki, kto w ierzy weń, nie zgi
nął, ale miał żywot wieczny. Bo nie posłał Bóg 
Syna swego na świat, aby sądził świat, ale iżby5 
świat był zbawion przezeń. Kto w ierzy weń, nie 
bywa sądzon; a kto nie w ierzy, już osądzony, 
jest, iż nie w ierzy w imię jednorodzonego na 
świat, a ludzie raczej miłowali ciemności, niż! 
światłość, bo były złe ich uczynki. Każdy bo-' 
wiem, k tóry  źle czyni, nienawidzi światłości, ani 
idzie na światłość, żeby nie by ły  zganione uczyn
ki jego. Lecz kto czyni prawdę, przychodzi dd 
światłości, aby się okąząly sprawy, jęgo, iż w . 

Bogu są uczyni cne,



Marła, królowa maja m
, . -.A#***-*.

Nabożeństwo m ajow e budzi serca nasze do ' 
nowego życia, a N ajśw iętsza Panna n ie jednę 
laskę zsyła tym , k tó rzy  ją  w ielbią i  do n ie j 
zw racają  się pobożnie o pomoc w  tym  czasie. 
,Oto, co opowiada w  swym pam iętniku pew ien 
'h rab ia  francuski z czasów w ielk iej rew olucji, 
(\jak a  srożyła się we F ran c ji w  1789 roku. Pisze 
<pn: .. . .  . . .  ■
' W czasie rew olucji siedziałem we w ięzieniu 

\już  od dłuższego czasu i w raz  z setkam i innych 
1'oczekiwalem w yroku  śmierci. Pewnego poran- 
jjku przyszedł dozorca i odczytał nazw iska tych, 
jktórych przeznaczono na  stracenie. I ja  zna j
dow ałem  się między nimi. Powstało ogromne za
mieszanie. Jedni p łakali i złorzeczyli okrutni- 
p m ,  inni głośno w ielbili Boga, sk ładając mu 
dzięk i, że nadeszła godzina ich wyzwolenia.
)• W szyscy opuścili już  więzienie, b y  rozpo- 
fcząć sm utny pochód, ja  ty lko  jeszcze pozostałem.
; — Proszę o trochę cierpliwości, — zawołałem
,0o dozorcy więziennego, — zgubiłem w  nocy 
jnedolonik z M atką Boską, a  bez niego nie mogę 
(jść przecież. ; . :*

— Naprzód! — k rzyknął ten  człowiek roz
kazująco, — ani m inuty dłużej! _ _ ■ % ,

— Zlitujcież się, panie, podaru jc ie  mi jeszcze 
tę  chwilkę, — prosiłem na klęczkach. C ałe m oje 
iy c ie  nosiłem ten  m edalionik z M atką Bschrdl 
'życie nosiłem ten  m edalionik na piersiach i teraz 
h a  ostatn iej drodze w życiu miałbym...

Boleść stłum iła głos mój. Dozórca rozśmiał 
się gburow ato i rzekł: . . . .  '•

— No, to zostańcie, obyw atelu, dzisiaj przy 
Życiu bez m edalika, aby ju tro  z nim razem pójść 
•pod miecz katowski.

Powiedziawszy to, zatrzasnął ’drzw i więzie
n ia  i zam knął na  klucz. W krótce potem znalazł 
«ię medalionik. Przycisnąłem  do p iersi drogi 
Hvizerunek i ucałowałem go ta k  gorąco, ja k  gdy
by  by ł mi oddał życie.

N azaju trz  otw orzyły się drzw i więzienia, i 
wszedł now y dozorca, którego przedtem  nie wi
działem  nigdy, i w ym ienił przeznaczone na stra
cenie ofiary. Mego nazw iska tam  nie było!... 
‘P rzyczyna tego pozostała mi nieznaną. Może są
dzono, że już padłem  pod toporem  kata, a może 
pinie uznano za uciekiniera.

Po m niej w ięcej tygodniu zabrzm iał pew ne
go w ieczoru na dziedzińcu p rzerażający  okrzyk: 
r G orel‘‘ W te j sam ej niem al chwili o tw arty  się 
d rzw i w ięzienia i potężny głos jak iś zawołał:

— Niech się ra tu je , k to  może!
A  n ijako  jeden z pierw szych znalazłem się po za 

knurami więzienia. Ucieczka atoli pow iodła się 
itylko niewielu, ponieważ skoro minęło pierw sze 
jprzerażc nie, straże nutychm iast obsadziły wszy
stk ie  w yjścia. Bez przeszkody przeszedłem pod 
'"osłoną ciemności w ieczornych ulice m iasta i po 
k ilku  dniach przekroczyłem  granicę Renu.
's Jedynem  mojem pragnieniem  te raz  było, 
aby  odnaleźć żonę i dzieci, dwie dziewczynki i 
10- i 12-letnie. W czasie, gdy zapadał na mnie 
Wyrok, skazujący  mnie na śmierć, opuściły one 
k r a j  ojczysty, aby  nieznane zamieszkać w  jakiem  
mieście niemieckiem. W ięcej niczego o nich się 
nie dowiedziałem. W ich oczach byłem  bez 
•Wątpienia już  oddawną ^ fia rą  w ściekłościąrewo-_ 
'lucjonistów .^

Powędrowałem wzdłuż Renu, śledząc bacz
nie. = Nie było  miasteczka, osadv, lub  wsi, k tóra- 

Irby była uszła m ej uwadze. Moich ukochanych 
musiałem znałeść, bez nich bowiem życie nie 
m iało dla mnie żadnego znaczenia. P rzez dw a 
długie la ta  szukałem  napróżno. Zwolna nadzie
ja  zobaczenia się z ukochanym i moimi zaczynała 
niknąć, gdy pewnego dnia wreszcie m iało się 
spełnić gorące pragnienie mego serca.

W jednym  z kościołów m iasteczka S. byłem  
obecny na nabożeństwie, ja k  to czyniłem w cza
sie moich w szystkich w ędrówek. W bocznej k a
p licy  u jrzałem  panią z dwoma dziewczynkam i, 
w szystkie trzy  w g rubej żałobie, modlące się 
gorąco przed obrazem N ajśw iętszej Panny. Nie 
mogłem widzieć ich tw arzy, ale myśl, że to  są 
m oje najdroższe istoty, ta k  mną owładnęła, że 
trudno  mi było utrzym ać się na nogach.

Po kw adransie niespokojnego oczekiw ania 
podniosły się trzy  pobożne postacie i opuściły 
kaplicę. Któż opisze m oje uczucia, gdy w nich 
istotnie poznałem m oją ukochaną żonę i n a j
droższe dzieci! Oddech zaparł się w piersiach 
moich, serce w aliło ja k  młotem, zdawało mi się, 
że musi wyskoczyć. Ale nie było  czasu do tra 
cenia. Szybko opanowałem się, w ybiegłem   ̂ za 
odehodzącemi i po chwil" leżałem w  objęciach 
moich ukochanych.

N azaju trz  pierw szą naszą czynnością było  zło
żenie dziękczynień Bogu i jego Boskiej Rodzi
cielce, k tó ra  nas tak  cudownie ocaliła i na nowro 
połączyła. Jeszcze noszę m edalionik z M atką 
Bo?ką, k tó re j zawdzięczam ocalenie mego życia, 
ja k  go nosiłem ongi w  więzieniu paryskiem . i 
naw et śmierć sama i grób nie zdołają mi go w y
drzeć...

Ojciec M  udziela Ołogosiawiefisiwa reisce
i apeluje, aby Polska spełniła m isję apostolską.

Obchód 40-lecia encyklik i „Rerum  Nova- 
rum “ w  Rzymie miał przebieg im ponujący. Ra
no arcybiskup Pizzardo odpraw ił w  bazylice la
te rańsk ie j mszę pontyfikalną, poczem delegacje 
z całego św iata złożyły wieńce na grobie pap ie
ża Leona XIII, oraz na p łycie pom nika robotn i
ka  katolickiego.

W uroczystej akadem ii, ja k a  odbyła się  ̂ po 
południu wzięło udział 7 kardynałów  i wyższe 
duchowieństwo. N a akadem ji delegacje 17 n a
rodów w językach  swych k ra jów  w ygłosiły

Erzemówienia, podkreślając znaczenie encykliki, 
eona XIII. Przem aw iał rów nież delegat mię

dzynarodowego b iu ra  p racy  w Genewie.
W ieczorem pielgrzym ka polska p rzy ję ta  b y 

ła na p ry w atn ej aud jencji przez O jca  św. W 
sali tronow ej ustaw iła się p ielgrzym ka polska 
ze sztandaram i organizacyj polskich. Na czele 
p ielgrzym ki stali ks. P rym as Hlond, ks. arcyb i
skup Nowowiejski, b iskupi Adamski, Nowak, 
Przeździecki i Jełowiecki, — oraz konsul gene
ra ln y  R zplite j w  Rzymie. Poprzedzany przez 
świętą i pow itany okrzykam i „Niech ży je!1 prze
szedł O jciec św. w zdłuż szeregu pielgrzym ki, 
przyczem  ks. kardynał H lond przedstaw iał po
szczególnych uczestników  delegacji. P rzedsta
w iciele robotników  w arszaw skich w ręczyli pro* 
jek tow aną przez arty stę  T re te ra  sty lizację kili- 
jnów z  godłem R zplite j i papieskim  p raż  napi-



eem: „Polonia semper fidelis*' — i nazwą stowa
rzyszenia ofiarodawców.

Ojciec św. wstąpiwszy na tron, podziękował 
za dar, zaznaczając, że cieszy go tak liczna piel
grzymka z Polski, z którą czuje się specjalnie 
związany. Bóg chciał — mówił Papież, abym z 
wami spędził najcięższe dla narodu waszego 
chwile. Bóg chciał, abym w Polsce przygotowy
wał się do pełnienia wysokiego urzędu ojcowa
nia światu całemu. Cieszę się, gdy was widzę, 
gdyż obecność wasza świadczy, że przyjęliście 
naukę wyłożoną w najpiękniejszych kartach 
pracy w encyklice „Rerum Noyarum“. Przynieś
liście tu  swe troski i zmartwienia. Są one moje- 
mi troskami. Długa granica waszego k ra ju  jest 
stale otw arta i narażona na działanie i gotowość 
ataku fali bolszewickiej, w rogiej religji i całe
mu chrześci jaństwu. Godnie stawiacie czoło tym 
atakom. Misję apostolską spełnicie do końca, 
gdy powracając do świetnej przeszłości, u trw a
licie tę prawdę, że Polak, to katolik, działający 
w imię praw  boskich, zapewniających mu dobro 
m aterjalne i duchowe. W te j myśli udzielam 
wam, — rodzinom waszym, i ludziom pracy, któ
rych reprezentujecie oraz całej Polsce apostol
skiego błogosławieństwa.

Mowa O jca św. przełożona została przez ks. 
kardynała Hlonda na język polski. Papież po- 

i* żegnał zebranych pozdrowieniem polskiem 
’„Niech będzie pochwalony Jezus Chrystus!” i u- 
dał się do prywatnych apartamentów, żegnany o- 
krzykam i „Niech żyje!‘‘

Krwawy pochód bolszewizmu
na półwyspie iberyjskim

> l~ zakony, kilkanaście kościołów padło ofiarą 
barbarzyńców. — Bohaterstwo księży. — 

Stolica Apostolska zaprotestowała w Madrycie.
W ypadki hiszpańskie wywołały olbrzymie 

wrażenie ,w kołach katolickich. Szczególnie w 
zakonach najbardziej poszkodowanych, których 
centrale znajdują się w Rzymie. Stolica Apostol
ska za pośrednictwem nuncjusza Tedeschini zło
żyła protest przeciwko aktom wandalizmu, któ
rego ofiarą padły 22 zakony, kilkanaście kościo
łów oraz liczne instytucje kościelne.

Pisma włoskie donoszą, że poza ofiarami w 
ludziach szkody wyrządzone obliczane są na 4 
m iljony dolarów. Zniszczeniu uległy bezcenne 
fcabytki sztuki religijnej, między innemi rozbita 
została słynna statua Madonny el Carmel w Se- 
yilli. '

r w czasie niszczenia te j statuy jeden z wan
dalów rażony apopleksją padł trupem. Tłum 
wiernych przekonany o cudzie z pietyzmem po
zbierał szczątki figury. *■£.

Prasa włoska ocenia sytuację w Hiszpanji 
wysoce pesymistycznie, przewidując, że obecna 
walka antyreligijna jest początkiem rewolucji 
społecznej.
f Prasa notu je długi szereg krwawych napa
dów na przedstawicieli duchowieństwa. Głównie 
zniszczone są przez zbrodniarzy komunistycz
nych objekty, należace do zakonu Jezuitów. Na
pastnicy nie oszczędzają niczego; palone i nisz- 

^czone są bezcenne dzieła sztuki, pamiątki naro- 
>;/dowe hiszpańskie i szanowane od wieków cenne

Duchowieństwo wykazuje niezwykły hari 
ducha. Liczne są wypadki pełnego poświęceni] 
i ofiary ze strony poszczególnych księży. — M 
Maladze w  czasie napadów na jeden z kościołów! 
odpraw iający mszę św. kapłan nie przerwał moi 
dłów nawet w chwili, kiedy ogień obejmował jo  
go szaty. Zginął wraz z innymi w ogniu, błogoj 
sławiąc przerażoną gromadkę wiernych. Kościół 
w Hiszpanji przechodzi matryrologję, jak iej niś 
zaznał od prześladowań Nerona. Wobec obec
nych zbrodni bledną okrucieństwa popełniane w 
Meksyku za prezydentury Callesa.

Według urzędowych doniesień stra jk i w Ma
ladze, Gordobie i Sewilli zostały zakończone. W; 
Maladze dwóch podpalaczy postawiono przed są
dem wojennym. Uwięziony został członek cen* 
tralnego komitetu monarchistycznego Sanche# 
Beitos. '

Rada Ministrów upoważniła ministra spraw 
wewnętrznych do podjęcia wszelkich środków, 
mających na celu utrzymanie spokoju publiczne-] 
go. W Madrycie panuje całkowity spokój, tylko 
w Kordobie i Badajozie zarejestrowano nieliczne 
wypadki zamieszek a całkowicie zresztą opano-, 
wanych przez władze. Przedstawiciele banków 
prywatnych obiecali rządowi bezwarunkowe po
parcie w celu obrony interesów ojczyzny.

Zamora oświadczył dziennikarzom, że niemą 
formalnych dowodów porozumienia między mo
narchistami a komunistami w stosunku do ostat
nich wypadków. Zamora dodał, że bardzo duża 
liczba klasztorów w Hiszpanji, których w samym 
Madrycie jest 200, a w Sewilli 60, utrudnia nie
zmiernie ochronę ich przed ekscesami. Niemniej 
przedstawiciele władz, winni niewykonania 
swych obowiązków w czasie ostatnich zajść, bę
dą pociągnięci do surowej odpowiedzialności.

Świętobliwa rodzina
Katolicy Stanów Zjednoczonych starają  się

0 przeprowadzenie procesu kanonizacyjnego za
konnicy Anny Seton, założycielki amerykańskie
go zgromadzenia sióstr miłosierdzia.

Anna Elżbieta Seton urodziła się w r. 1774 w 
Nowym Jorku, a -zmarła w roku 1821 w Emmits- 
bourgu, gdzie istnieje dom macierzysty kongre
gacji. Była ona córką dr. Bayleya, profesora 
anatom ji na uniwersytecie Columbia, i wnuczką 
pastora protestanckiego. Poślubiła kupca Seton
1 miała pięcioro dzieci. W r. 1803 owdowiała. '

Pod wpływem handlowych klijentów  męża, 
Włochów z pochodzenia, zetknęła się z nauką ka
tolicką, a w roku 1805 nawróciła się i założyła w! 
Baltimore szkołę. W pięć lat potem stworzyła'1 
zawiązek nowe j kongregac ji dla dzieł, miłosier
dzia i nauczania, wzorowane j na kongregacji ś.ś.' 
św. Wincentego a Paulo. Liczba pierwszych za
konnic tego nowego zgromadzenia wynosiła 17 
osób. Ostatnia statystyka kongregacji z 1911 r. 
stwierdza sześć tysięcy zakonnic, pracujących w 
13 diecezjach.

Trzy córki matki Seton były  również zakon
nicami, a syn je j, Robert Seton, arcybiskupem 
Heliopolis. Należy zaznaczve, że także b rat świą
tobliwej niewiasfv. Tames Rooswelt Baylay, na-’f 
wrócił sie, wstanił do zakonu i z czasem^obj^b 
Stanowisko arcybiskupa w Baltimore. ■



«D 4

«luchowień§lwa
w Rosji sowieckiej’

W ychodzący w  Zagrzebiu  „K atolicki List", 
Opierając się na opow iadaniach zbiegów ro sy j
skich i na  doniesieniach p ra sy  sow ieckiej, opi
su je  straszliw ą n iedolę duchow ieństw a kato lic
kiego i praw osław nego w bolszew ji.

W alkę z k lerem  praw osław nym  bolszew icy 
prow adzili p ierw otn ie  z jaw nem  okrucieństw em , 
p rędko  się jed n ak  spostrzegli, że w  ten  sposób w  
bezach ludności czynią z duchow nych m ęczenni
ków  i sami p rzy czy n ia ją  się do rozw oju  w ia ry  
re lig ijn e j. W obec tego  zastosow ali no«rą ta k ty 
kę, k tó ra  polegała na  rozb ijan iu  p raw osław ia na 
liczne, zw alczające się sekty, a  rów nocześnie rząd  
sow iecki usiłow ał zdobyć w iększy  w pływ  na C er
k iew  przez  stw orzenie now ej, t. zw. „żyw ej C er- 
k w i‘‘. D yplom atom  sowieckim  udało  się naw et 
pozyskać uznanie tego now otw oru przez p a tr ja r -  
fchę konstan tynopolitańskiego , k tó ry  w tym  celu 
w ysłał do L en ingradu  arch in iand ry tę  D im opu- 
lasa.

W obec księży katolickich początkow o zasto
sow ano te  same m etody. Jednakże w  łonie ro 
sy jsk ie g o  Kościoła katolickiego nie udało  się do
konać schizm y. B yły  profesor ka to lick ie j aka- 
dem ji duchow nej w olał um rzeć śm iercią m ęczeń
ską, niż u lec pokusie o trzym ania  godności „b i
sk u p ie j"  za cenę oderw ania  kato lików  rosyjskich! 
od Rzym u. Po te j  n ieudane j próbie  w ładcy  mo
sk iew scy  p rzystąp ili do prześladow ania  k le ru

!:atolickiego w Rosji, a le  w  tak i sposób, b y  to 
wywoływało ja k  n a jm n ie jsze  w rażenie. Pod by- 
e p retekstem  zaczęeto przenosić księży kato lic
k ich  do odległych okolic S y b e rji lub  d a le k ie j 

Północy, gdzie ju ż  ich śm ierć n ie m ogła budzić 
ład n eg o  w rażen ia . Z diecezji M ohylow skiej 11-tu  
księży  zesłano na „d jabelsk ie  w yspy" Solów ki. 
iWśród zesłanych z n a jd u ją  się: ogłuchły  i oślepły 
w sk u tek  straszliw ych m ąk, 36-letni b iskup  Slo- 
skan, zastępca katolickiego p a fr ja rc h y  obrządku 
wschodniego, ks. Leonidas Fiodorów , ks. p ra ła t 
[Teofil K kalski, ks. Iw an D eubner, od ośmiu lat 
żyw cem  pogrzebany  w cuchnącym  lochu w ięzie
nia, i w ielu  innych.

O pisy  cierpień  w ięźniów  sołow ieckich, po
chodzących od tych, k tó rym  udało się uciec z te 
go piekła, budzą dreszcze zgrozy. N ieszczęsnych 
tych  zesłańców politycznych  tra p ią  przeróżne 
choroby, ja k  gruźlica, reum atyzm , ishias, szkor
b u t itd., głód, b rud , okropne w aru n k i k lim aty 
czne i b ru ta ln e  postępow anie s traży  bolszew ic
k ie j, k tó ra  n. p. u rządza sobie „ćw iczenia" ostre
go s trze lan ia  z odległości k ilkudziesięciu  kroków  
Jo w ięźniów  obozów koncen tracy jnych .

Szatańska pom ysłow ość w  zadaw aniu  ofia- 
lom to r tu r  fizycznych i m oralnych  n ie  ma g ra 
fie. Do szerzenia bezbożności sek ta  bezbożni
ków postanow iła użyć... duchow nych. G dy ci w 
finiem aniu bezbożników  są ju ż  dostatecznie zła
pani w szelkiego ro d za ju  m ękam i, nasy ła  się na 
ic h  rozpustne, op łacąne kob iety . G a y  i to  nie 
bm aga, stosu je  się oszczerstwo. P rasa  bezbożni- 
tow pe łna  je s t tak ich  w iadom ości: „W czoraj
kazano  duchow nego N esdanowa, poniew aż dopu- 

gw ałtu  na 6-le tn iej dziew czynce". j»‘.
T ak ie  są m etody w alk i z re lig ją  narzucan ia  

udowi ateizm u.

Pamiętajcie o małe!
W estchnienie zm arłego.

...  ̂Życie up ływ a ja k  w oda — sp ó jrz  naprzód, a 
“ u jrz y sz  p rzed  oczym a grób, grób  czarny  i prze-* 

raża ją c y . ' . '
^ O tóż ścieżka — dokąd ona prow adzi? — W i

dzisz mogiłę,^ stos ziemi, ziemi zim nej i opuszczo- 
ne j. Idź tą  ścieżką, a staniesz u w ró t wieczności*

Szedłem i ja  sw oją ścieżką, lecz n ie sam je- 
den, mil jo n y  szły  zemną, i w szyscy stanęliśm y u 
w ró t wieczności. W idziałem  tak ich , k tó rzy  po
stępow ali ścieżkam i zaw ikłanem i, lecz i oni nia 
doszli do innego celu.

N ie bó jcie  się zm arłego, bo i on k iedyś żył. 
D źw ięk tego św iata, now y hym n, w ypływ ający, 
ze zbolałych serc, cicho p rzen ika  p rzestrzeń  w ie
czności.

Jakaż radość d la zm arłego, gdy  on może p o 
w stać do nowego życia. T eraz inaczej postępo
w ałbym , bo w iem  ja k ie  by ło  m oje przeszłe ży
cie, taka  będzie i wieczność. W ieczność, co to za 
słowo! Za życia je j  nie doznałem , a teraz?... N ie
ma ju ż  czasu. Zm arnow ałem  .życie. Po co? Dla; 
je d n e j ok ruszyny  szczęścia, k tó re  ja k  okam gnie
nie przebiegło.

W idziałem  niebo o tw arte, lecz n ie  troszczy
łem się o to, słyszałem  za życia dźw ięczny głos 
„w górę serca*', lecz to  pusteln icze w ołanie nie 
znalazło odgłosu w m ojem  sercu.

Cóż nieszczęsny dziś mam czynić? O  pc*- 
moc chcę prosić choć was, m ili p rzy jacie le . Nie 
za tw ardzajc ie  w aszych serc, bo Bóg wam  w yna
grodzi szczęśliwą śm iercią —■ nieskończoną wie
cznością. 'M“"
jfyir --------------

Iw . ]ćz tf patronem  dobre] im ierd
Pew ien  m isjonarz  podróżow ał w  A fryce nad 

rzeką  Senegalem . W  tern usłyszał z pew nej cha
ty  w ołanie: C zcigodnv ojcze, chodźcie do m nief 
M isjonarz w szedł i znalazł w  chacie ciężko cho
rego żołnierza francuskiego, k tó ry  go b łagał o 
w ysłuchanie  spowiedzi, bo czuje, że w net um rze. 
Po tym  św iętym  akcie chory  uczuł się m ocniej
szym i opow iedział dz ie je  swego życia. K apłan 
zaś rzek ł m u: „M usiałeś w idocznie często się mo
dlić, że Bóg ci p rzysła ł kap łana  w  tem  od ludziu!*' 
O  tak , przez w iele  la t  m odliłem  się z ufnością do 
św. Józefa, P a tro n a  um ierających , b y  nie dopu
ścił, abym  um arł bez kap łana . W idzi ojciec, św. 
Józef m nie n ie  zaw iódł! Po dw uch godzinach 
b iedny  żołnierz oddał Bogu ducha swego.

Nowy «nd w Lourdes
U rząd lekarsk i badaw czy w Lourdes s tw ier

dził nowe, naukow o niew ytłum aczone uzdrow ie
n ie cho re j na  o tw artą  gruźlicę pan n y  M arji 
C hauvin , pochodzącej z rodziny, dziedzicznie 
obciążonej gruźlicą, w  k tó re j  w szyscy um ierali 
na choroby p łucne łub sercow e. U zdrow ienie na 
stąp iło  jeszcze w  sierpn iu  1929 r., _ te raz  jednak’ 
'dopiero, po licznych badaniach  i ciągłych obser
w ac jach  w zm iankow any  u rząd  lek a rsk i mógł o- 
głgsić sw oje orzeczenie.


